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Wiadomości krajowe.
Z 15 e r  li n a ,  d. 3 . Grudnia.

N . Pan  adw o k a to w i pray C o u r  r o y a l e  
w  Paryżu, P o r c h e r  d e  L a f o n t a i n e ,  o r ­
d e r  orła czerwonego 3. kl. dać raczył.

N. Pan byłego Król. W . _Xiążęcego Luxem- 
burskiego Tajnego Radzcę i Szefa całej służby 
cywilnej w  W . Xięstwie L ux em b u rg ,  H as -  
s e n p l l u g , ^  Tajnym  Radzcą Najwyższego 
T ry b u n a łu  i referującym Radzcą w  N a jw y ż­
szym T ajnym  T rybunale  najiniłościwiej m ia­
n o w ać  raczył. __________

Wiadomości zagraniczne.
II o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 2S. Paźdź. (9. Listopada).
Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rady O p i e k u ń ­

czej Petersburskiej dom u W ychow ania  (P o d ­
rz u tk ó w ,)  z d. 8. Października, O piekun  h o ­
n o ro w y  N o w o s i lc ó w , na w łasną prośbę o- 
trzym uje uw oln ien ie  od urzędu O b e r  D y re ­
ktora Petersburskiej szkoły H and low ej i od
zarządu szkoły G łuchoniem ych i zarząd szko­
ły  Handlowej Doruczony zostaje O piekunow i
honorow em u X i ą £ ę c j u  O l d e n b u r s k i e m u
w  stopniu O ber-D yrektora, a szkoły Głucho­

niemych O piekunow i honorow em u hrabi 
W ielhorskicm u.

Następni są urzędnicy, k tórym  z rozkazu 
C e s a r s k i e g o ,  nastaiego w  dniu 7- Paździer­
nika, na przedstawienie p. Zarządzającego Mi­
n isterstwem  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  i na zda­
nie Komitetu PP . M inis trów  za gorliw ą służ­
bę i odznaczające się prace oświadcza się M o- 
n a r s z e  zadow oln ien ie : urzędnik do szczegól- 
poleceń przy Wileńskim W o jenny  m  G rodzień­
skim, Mińskim i Białostockim G e n e ra ł -G u ­
bernatorze,  Radzca Stanu szambelan hrabia 
Zebiello - W a w rz e ck i ; Słonimski Horodniczy, 
pu łkow nik Źyzniewski; Radzcy Kollegialni: 
Radzca Białostockiego obw o d o w eg o  R ządu 
Sobolewski, Bobrujski pow ia tow y doktor Po l;  
Radzcy D w o r u :  Kijowski Vice - guberna to r 
szambelan xżę K udaszew , Akuszer W itebsk ie ­
go lekarskiego urzędu Doktor Med. W o jtk o w - 
slfi; Assesor Kollegialny Radzca Kancelaryi 
Grodzieńskiego Cywilnego G uberna to ra  Lior- 
ko; Radża h o n o ro w y ,  W iłkom irsk i Marsza­
łek Szlachty Siesicki; Porucznicy : Bychow - 
ski Marszałek szsachty Ja roszew sk i;  Assesor 
W ileńskiego Sądu Sumienia zasiadający w  
tamecznym U rzędzie  powszechnej Opieki 
Czernicki i Oszmianski marszałek szlachty 
dym issyonowany chorąży Sutóstroyyski.
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Piszą  z W i l n a ,  źe d r u k  A t h e n e u m  szybko 
pos tę pu je  i p r zed  n o w y m  r ok iem  d w a  jego 
to m y  w y j d ą  n ieza wod ni e .  T o m  trzeci  także 
w y g o t o w a n y  już do  druku.  M.  G r a b o w s k i ,  
Hr .  Hen.  R z e w u s k i  i Alex.  G r o z a  na d e­
słali do n iego s t w oj e  a r tykuły ,

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d.  26.  L i s t o p a d a .  Na t ło k  dziś r ó w n i e  by ł  
wielki  jak wczora j .  Posiedzen ie  rozpoczę ło  
się o godzinie \ \ .  D e p u t o w a n i  poschodzi l i  
się pow ol i .  P P .  O d i l o n  l i a r r o t ,  T h i e r s ,  
R  e m u s a  t  i V i  v i e n  r ó w n o c z e ś n ie  do sali w e -  
śli. M in i s t r ow ie  w szy sc y  byli  obecni .  P a n  
A l l a r d  z łoży ł  na stole I z b y  r ap o r t  o z a żą d a­
n y c h  700,000 fr, dla pol i tycznych  w y c h o d ź ­
c ó w .  Nas tępnie  w s t ą p i ł  P a n  P a s s y  ( M in i ­
s ter  s ka rb u  w  gabinecie z dnia 12, Maja)  na 
m ó w n i c ę  i m ó w i ł  o p rz e dm io c i e ,  jaki po r zą d ­
k iem d z i e n n y m  na pos iedzenie  to p r zyp ad a ł  
P a n  P a s s y  t w ie rd z i ł ,  źe b łę dn e  jest  m n i e m a ­
n ie ,  jakoby F ra nc ya  roszczenia M e h m e d a  Ale- 
go podsyca ła ;  p r z e c i w n i e ,  nie  przestała go 
o na  skłaniać do p o w o ln o śc i ,  i połączyła się 
z  d rugietni  m o c a r s t w a m i ,  dla zn i ewole n ia  Su ł ­
t a n a ,  aby  się r os zcz en io m W i c e k r ó l a  opa r ł  
i nie d o z w o l i ł ,  aby m u  tenże nóż do  gardła 
p rzyk ł ad a ł .  Nareszcie sądzit  gabinet  z d. 12. 
M a ja ,  co się też z no ty  jednej  okazuje ,  że pa­
n o w a n i e  M e h m e d a  Alego długo n i e ’ p o t r w a ,  
i źe t a k o w e  w y o b r a ż a  tyiko zmienną  t r w a ł o ść  
p a ń s t w  w  s tarożytności  i w  ins tytucyach 
w sc h o d n i c h .  ( O ś w ia d c z e n ie  t a k o w e  p r z y ­
czyni ło się do  w ie lk iego  w z b u r z a n i a  u m y ­
s ł ó w  w  Izb ie . )  P o te m  przeczy tał  P. P a s s y  
ściągające się do  s p r a w y  egipskiej  dokumenta .  
P a n  l s a m b e r t  zapy la ł  się,  gdzieby by ło  
mie j sce ,  w  k tó r em  w y r a ż o n o ,  źe gabinet  z d, 
i  2. Maja ustępuje  Baszy Syryi  p r a w e m  dzie- 
d z i c t w a r  Pan P a s s y ;  ^ P r a w d a ,  żeśmy w n o ­
sili o nadan ie  m u  Syryi  p r a w e m  dz i edz ic twa ,  
ale casus belli byna j mnie j śmy z lego nie uczy.  
nili.« Pan P a s s y  w y n u r z y ł  jeszcze dalej  
w  m o w i e  swoje j  i to zdanie ,  jak n iegodną jest 
r ze c z ą ,  w  czasie,  gdzie kraj całą sw o ją  siłę 
n a  z e w n ą t r z  obróc ić  zm usz ony ,  osłabiać go 
jeszcze y f e w n ą t r z  sz tucznem po dbu rza n ie m.  
N a z w a ł  on po s t ę p o w a n ie  t a k o w e  be ze cn ym  i 
o j czyznę zd radza j ąc ym wyb ieg ie m,  P. T h i e r s  
w s z e d ł  na m ó w n i c ę  i o ś w ia d c z y ł ,  że ,  zanim 
na  w y s t a w i e n i e  p rze z  Pana  F a s s e g o  stósun-  
k ó w  w s c h o d n i c h  o d p ow ie ,  oświad cze n ie  Pana 
Guizota  poznać  pragnie .  Pan  G u i z o t  w sz e d ł  
na  m ó w n i c ę ;  ogó lna uw aga .  ( P u c h . )  » P a n  
P a s s y  w y s t a w ; !  U arn pol i tykę gab ine tu  z d. 
12. Maja ,  a ta zasadzała s ię .na  zaszczy tnym

pok oju  i uskutecznieniu  po jednania  między  Ba-  
szą a S u ł t a n e m .  _ Ins t ruk cya  moja ,  g d y m  do 
L o n d y n u  w y j e ż d ż a ł ,  o d p o w ia d a ła  tej poli tyce.  
N a jw ię k s z y m  in teressem E u r o p y ,  o św ia d cz y ­
łe m  to  także Izbie P a r ó w ,  być t e raz było p o ­
w i n n o ,  nie sp rzeczać się o p o dr zę d n e  pytanie.  
Po l i tyka ,  jaką z a s t ę p o w ać  m ia łe m ,  dotyczy ła  
się jeszcze w ó w c z a s  wie lkich  europej sk ich 
i n te r e s s ó w ;  są dz i ł e m ją być d o b r ą ,  i Pan  
I h i e i s  s łusznie to w c z o r a j  p o w ie dz ia ł .  G o r ­
l iwie  za te m za ją ł em się n ie zw ło c zn ie  o b o ­
w ią z k a m i  mego  p o s ł a n n i c t w a ,  t j. o b r oną  p o ­
lityki r zą du  mojego.  Z a w i a d o m i ł e m  mój  ga­
b ine t  jak na jdokładn ie j  o s tanie u k ła d ó w .  
S z a n o w n y  Pari 1 hiers p rzeczy ta ł  P a n o m  w c z o ­
raj  dep e sz e ,  k tó re moj e  nadzie je  w y n u r z a ł y ,  
ze pol i tyka gab ine tu  z d. 1. Marca moż e  z w y ­
c i ę s t w o  odniesie.  T o  jest  p r a w d ą  ; d w a  razy  
b y ł y  s p r a w y  na tym punkc ie ; ale n ie zw ło c zn  e 
także w  jednej  depeszy  w y n u r z y ł e m  moją  o- 
b a w ą ,  gdy rzeczy  inny wzię ły  oorot .  W  m o ­
jej depeszy p o w ie d z ia łe m  n. p. ,  źc się Anglia 
z tą samą o b a w ą  na p o s t a w ę  Francy i  w  Ale- 
xandry i  za pa t ru je ,  jak na p o d a w ę  Rossyi  
w  K on s t a n ty n o p o lu ,  że w szy s t ko  uczyn i ,  aby  
S ta tus  <juo ustał ,  aby i te dla niej tak n i ep rzy ­
j e m n e  ustały stosunki .  J eże l iby  się zaś w z b r a ­
niać m ia n o  zrob ienia uk ładu pod  w z g l ę d e m  
S y ry i ,  natychmias t  nas tąpi  po łączenie  z Ros -  
syą ,  Austryą  i P r u s s a m i ,  w  celu położenia  
gran icy roszcze n iom  Mehrneda  Alego. Stało 
się to d. 17- Marca.  Nie można  mi także za­
r zu c ać ,  j a k o b y m  nie p r z e w i d z ia ł  w y p a d k u ,  
mogącego  w y m k n ą ć  z uk ładu  cz te rech  innyc h  
mo c a r s t w ."  — P o d  w z g l ę d e m  nadziei ,  jak •  
m ó w c a  w  s w o ic h  depeszach  miał  ob jawić ,  
i k tóre się do  z łudzenia Pan a  Th ie r sa  p r z y ł o ­
żyć mia ły ,  p rzeczy tał  nas tępnie sze reg l i s tów,  
d o w o d z ą c y c h ,  źe obok  nadziei  za w s z e  także 
o b a w ę  w y nu rza ł .  Nadzieje rndvVcy ztąd s z cz e ­
gólniej  p ow s t a ły ,  źe teriźe w id z i a ł ,  jak wie lką  
w a r t o ś ć  L o r d  P a lm er s to n  do p r zy mi e rz a  
z F ra n c y ą  p r z y w ią z y w a ł .  ( S z m e r  w  r ó ż n y m  
duchu . )  »Tak ,  r zekł  Pari Gu izo t  dalćj ,  L o r d  
Pa lm e r s t o n  dziś jeszcze wielką w a r to ś ć  do 
p r zym ie rza  z F r a n c y ą  p r z yw ią zu je ;  i jeżeli 
t a k o w e  bliskie by ło  z e r w a n i a ,  stało się to li 
tylko z tego p o w o d u ,  źe obie s t rony  z a n a d t o  
d r aź l iw em i  się pokazały.  <#Lord  Palmers ton 
ciągłe p r agną ł ,  aby wszys tk ie  m o c a r s tw a  w  u- 
k ładech  ty ch  udział  miały.  F ra n cy a  z w ł a s n e ­
go na tchnienia  ods t ry chn ę l a  się od  obrad .  Mo-' 
c a r s tw a  niczego tak g o r l iw ie  nie pragnęły,  jak 
żeby  do  n ich  w p ł y w a ł a .  L o r d  Pa lmer s ton  
natomias t  w  życzeniu sw o jć rn  do tego po su ­
nął  się s topnia ,  że do b as zo s t w a  Śt.  J e a n  
d ’A cr e  i tw ie rd z ę  sarnę tegoż naz w isk a  p r zy-



1749

ł ą cz y ł ,  co p o d łu g  n iego w ie lk ą  ofiarą było.« 
( P o c z ta  odeszła).

P o s i e d z e n i e  z dn .  2 7. L i s t o p a d a .  Na 
począ tk u  d z i s i e j s z e g o  posiedz.enia zabrał  
z n o w u  głos  Pan  ' l h i e r s ,  w  celu o d p o w i e ­
dzenia na n iektóre  o św ia dcz en i a  P P .  Passego 
i Guizota.  W  leżącem p rze d  nami  o ty m  
przedmioc ie  sp r aw o zd a n iu ,  zna jduje  się w ie l e  
W y ra ż e ń , zdan ie rp  nasze m zan ad to  śmiałych.

Z  P a r y ż a ,  d n ia 28. Listopada.
K a  posiedzeniu w c z  o r  a j s z em.  I z b y  D e ­

p u t o w a n y c h  P an  T h i e r s  z n o w u  w  m o w ie ,  
p rzesz ło  2 godz iny  t r wa jące j ,  zbi jał  zasady 
Pan a  Guizo ta  i b r on i ł  swojej  polityki.  ( W y -  

. ' y  n a s tę pn y m  n u m e r z e  p isma naszego 
prniescimy. j  .Na począ tku  d z is i e j s  z e g  o p o ­
siedzenia Pan  t i  u i z o t w s t ą p i w s z y  na m ó ­
w n i c ę ,  w s p o m n ia ł  w  r o z p r a w i e  sw ó j  o na j ­
n o w s z e j  nocie L o rd a  P a lm er s to na ,  w  któ re j  
tenże  w y ra ź n i e  o św ia d cz a ,  źe Angl ia  n igdy 
nie mia ła  zamia ru  p o z b a w ie n i a  W i c e k r ó l a  
E g ip tu  i źe ze w zg lę du  na  F r a n c y ę  Baszy  t e ­
raz  uczyn io no  p r b p o z y c y ę , źe m u  zos tawią  
pos iadanie Egiptu  pod  tym  tylko w a r n n k ie m ,  
jeżeli S u ł t a n o w i  flottę zwr óc i .  P o  P a n u  Gu i ­
zo t  Pan  Od i i o n -  Barrot  głoś  zabrał .

W c z o r a j  w ie c z ó r  obiegały pogłoski  o roz  
w i ą z a n i u  I zby ;  ale r zeczą  p r a w i e  n i e z a w o ­
d n ą ,  źe s t ronn icy  Pana T h ie r sa  m o w i e  jego 
p r z e z  tę pog łoskę tylko więks ze  jeszcze chcą 
n ad a ć  znaczenie  i w m ó w i ć  w  publ iczność,  źe 
m o w a .  ta M in i s t r ó w  większośc i  po zba w i ła .  
W  tymże  zamia rze t w i e r d z ą  dzienniki  f a n a  
T h ie r s a ,  źe n ig dy ,  od ką d  I z b y  w  F rancy i  ist­
n ie j ą ,  żadna m o w a  takiego nie w y w a r ł a  
w p ł y w u  i ani  w i ę k s z ć m  przyję tą  zos tał a u n i e ­
sieniem,

W  sku tek  zeznań  Darmesa  osta tniemi  czasy 
4 o sob y ,  a międz y  t emi  też 1 ko b ie ta ,  mia ły  
b y ć  a r es z to w an e .

Z T u  ł o n u ,  dn.  20. Lis topada.
(Gaz .  Poivsz.)  — Statek  p a r o w y  »Sfinx« 

p r z y w o z i  n am  w ia do m o śc i  z A l g i e r u  z dn.  
16. L is topada.  K o lu m n a  expedycy jna  zrob i ł a  
p o d  d o w ó d z t w e m  Marszalka  Valee  n o w ą  w y ­
cieczkę ,  k tó ra r ó w n i e  by ła  sz częś l iwa ,  jak 
poprzedza jąca .  Dn ia  5. Lis topada w y r u s z y ł a  
k o l um na  z Bl idy i d. 7- w i e c z o r e m  stanęła pod  
m u r a m i  Miiiany, P rzy  w ą w o z i e  Gantas  p r z y ­
szło do u tarczki  między  naszymi mur zyń sk i mi  
żand arm am i  a 3 do 400 jeźdźcami  arabskimi ,  
k tó rych  ro zp ł oszono .  Choc iaż  s tan z d r o w i a  
osady w  Mil ianie b y ł  zaspakajający,  poczy ta ł  
p rzecież Marsza łek  za r zecz  s t ó s o w n ą ,  u m i e ­
ścić t amże  W miejsce tćjźe d rugi  bata l ion  a f ry ­

kańsk i ,  należący d o  najbardzie j  za ha r tow a*  
n y c h  o d d z i a łó w  wojska .  C h w y c o n o  się w s z y ­
stkich ś r o d k ó w  do zabezpieczenia z d r o w i ą  
t ego korpusu w  czasie zimy.  Mil iana jest d o ­
b r z e  w z m o c n i o n a  i na szesć mies ięcy w  ży­
w n o ś ć  opa t rzona .  Dn ia  9. posunę ła  się k o ­
lu m n a  na posiadłość poko len ia  R i ghasów,  sp u ­
stoszyła j ą ,  zburzyła^ ws ie  i podpal i ła  silosy i 
m a g a z y n y  s łomy.  W  czasie s w e g o  o d w r o t u  
do  Be l idy udało się w o j s k o  d rogą rzymską ,  
w i o d ą c ą  z Mii iany do  Ch erche łu .  Dnia 10. 
p rzyby l i  do ro zw al in  jednego rzymskiego  m i a ­
sta ,  w  bliskości którego  s ta rożytne  i s ł a w n e  
ł a z ie n k o w a  ź ród ła  w y t r y sk u j ą .  Kraj  Beni-  
M a n d  dn.  10. spus toszono  po d o b n ie ,  jak dnia 
p op rze dn ieg o  kraj U ł h a n  i R i ghasów.  K aby -  
i o w ie  dali kilka r azy do  naszej  tylnćj  s t raży 
ognia ,  ale ich z s t r at ą  odpar to.  P o t e m  s p u ­
ściło się w o j s k o  nasze na M e t i d sc h ę ,  i p o p a ­
liło wszys tkie  n o w e  osady H a d s z u tó w .  P o d  
samemi  górami  stało o b o z e m  2000 A r a b ó w ,  
ale ci nie śmieli  na w o j s k o  nasze uderzyć .  
^Według zeznania z b i e g ó w  oś w ia d cz y ły  poko* 
lenia w y ra źn i e  Abdel  K a d e r n w i ,  źe w e z w a ­
niu jego,  aby  się z F ra n cu z am i  bi ły,  na żaden 
sposób  zadosyć nie uczynią.  Dnia 11. stanęła 
z n o w u  ko lu mna  w  Belidzie.  S tra ta  jć| w y n o s i  
5 zabi tych i 62 ran ionych.  —  W  O ra n ie  G e ­
ne ra ł  L am o r ic ie re  ciągle w o j n ę  spo sob em  a r a b ­
skim prowadzi ,^  t. j. robi  n ieus tanne  w yc ieczk i  
p r z e c i w  najbl iższym po k o l en io m i p o w r a c a  
do d o m u  z bogatemi  z a w s z e  łupami .  P rz ez  
to u t r z y m u j e  z a w s z e  poko lenia D u a i r s ó w  i 
Z m e l a s ó w  i s w o ic h  wła s n y ch  żo łn ie rzy w  d o ­
b r y m  h u m o r z e ,  a n iep rzy jac ie lowi skutecznie 
szkodzi.  J e s t t o  j edyny  systemat  w o ie n ny ,  k t ó ­
ry m  p r z e c iw  A r a b o m  czegoś dokazać można.  
G d y  G ene ra ł  Lamor ic ie re  bogate  ?upy z ost a­
tniej wyc ieczk i  pomięd zy  żołnierzy i sp r zym ie ­
rz o ny c h  A r a b ó w  rozdziel i ł  i M a i r o w i  w  O r a ­
nie z tychże 1000 frank,  dla ubog ich zos tawił ,  
zrobi ł  d w i e  n o w e  wyc ieczk i  p r z e c i w  Uled -  
Ah  i Beni-Ani iner .  T a m  kazał  si losy,  w y ś l e ­
dzone  p rze z  z ręcznych  śp ie g ó w  biegłego K a ­
pi tana Uau inesa ,  w y p ró ż n i ć  i kilka set  m u ł ó w ,  
z bo ż em  o b ł a d o w a n y c h  do O r a n u  o d p r o w a ­
dzić,  zos taw ują c  niepoślednią r esz tę  sp rz ym ie ­
r z o n y m  Arabom?-  Ci ostatni  mieli  przeszło 
1000 ce t r i arów pszenicy i jęczmienia zabrać,  
a tak cały miesiąc ży w ić  się będą  z s w e m i  
końmi  i t r zodami  ż n i w e m  s w y c h  nieprzyjaciół .
W  o d w r o c ie  u d erzy ł  H adschi - Mustafa - Ben-  
I h am y na cze le  2 oOOO je ź d ź c ó w  ria tabór ,  
ale z  stratą odparty  został .  Miel iśmy  6 żabi-  
t y c h ,  a m ięd zy  tym i P u łk o w n ik a  Mauziona ,  
u g o d z o n e g o  d w o m a  kulam i. Był  to  jeden  
z n a jw a leczn ie jszy ch  o f i c e r ó w  w  armi i  fr&n-
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cuzk ie j ,  a  r a z e m  p r a w d z i w i e  sz lachetny  cz*o- 
w ie k ;  z tego  p o w o d u  to w a rz y sz e  b ro n i  m o ­
cno  nad  s tra tą  jego u b o le w a ją .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. Listopada.

Dzisiąiszy M o r n i n g - H e r a  Id ogłasza w a ­
żny  ak t ,  k tó ry  zdaje się byó u r z ę d o w y m .  
K o n fe re n c y a  L o n d y ń sk a  o św ia d c z a  W  m m  
S u ł t a n o w i ,  źe ja k k o lw iek  p r a w a  jego uznaje 
i szanuje, je d n ak  za zdan iem  gab ine tu  W ie d e ń ­
skiego, m u  d o ra d z a ,  aby  d e k re t  sw ó jw z g lę -  
d e m  z łożen ia  M e h m e d a  Alego co fn ą ł ,  skoro  
te n że  się jemu, w ła d z c y  s w e m u ,  podda . A d­
m i r a ło w i  S to p fo rd o w i  d an o  s to s o w n e  instruk- 
c y e ,  aby  M e h m e d o w i  A lem u po  r az  ostatni 
o ś w ia d c z y ł ,  jaka m u  tylko jedyn ie  d roga się 
p o z o s t a e ,  a b y  dos tąp ić  łaski sw e g o  m o ­
n a rc h y .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 15. L istopada.

P odp isy  na  pożyczkę 31 mil. r e a ló w  w y n o ­
szą już 19,320,000. M in is te r  ska rbu  G am b o a  
p odp isa ł  się z sum m ą 400,000 r e a l ó w ,  p r z e ­
znacza jąc  p ro ce n ta  od  tego kapi ta łu  d o m o w i  
in w a l id ó w  w  M adrycie .  X iążę i t toryi p o d ­
pisa ł się z u m m ą 500,000 r e a l ó w ,  od k tórej 
z rz ek ł  się p r o c e n tó w  na  rzecz  ty c h  w d ó w  i 
s i e r o t  p o  ż o ł n i e r z a c h  , k t ó r e  z fu n d u s z ó w  p u ­
b l icznych  nie o t rzy m u ią  w sparc ia .

D e k r e te m  regencyi p o s ta n o w io n y  został p o ­
b ó r  rozp isanego  p rz e z  K ró lo w ą  w  B arcelon ie  
d. 30. L ipca  nad z w y cz a jn e g o  w o je n n e g o  p o ­
da tku  180 m i l io n ó w  r e a ló w ,  co w ie lk ie  spra­
w i ło  n ie u k o n te n to w a n ie .

W e d łu g  dzienn ika  C a s t e l a n o ,  t ry b u n a ł  
n a jw y ż s z y ,  pod  sąd k tó rego  od d an ą  b y ła  kw e-  
s tya op ie k i ,  o św ia d c z y ł  że do żądan ia  in fan ta  
p rzy c h y lić  się n ie  można.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia  20. L is topada,

P. B eaulien  sp r a w u ją c y  in teressa Belgii p rzy  
d w o r z e  po r tu g a lsk im ,  w y jec h a ł  do  O stendy , 
zkąd  na b ry g u  r z ą d o w y m  L o u i s e  uda się do  
L iz b o n y .  P iękny  ten  O k rę t  o 10 działach jest 
p ie rw s z y m  u z b ro jo n y m  s ta tk iem , k tó ry  pod 
belgijską b a n d e rą  z jaw ia  się ha w o d a c h  T agu .

R o b o ty  około  u fo r ty f ikow ania  O s te n d y  z 
w ie lk ą  p o su w a ją  się gor l iw ością .

W y p a d k i  z pow o.du  b u rz y  na m o rz u  w  o- 
s ta tn ic h  dn iach  by ły  b a rd z o  liczne. A n t w e r ­
pia nie dozna ła  do tąd  żadnej szkody, ale ang ie l­
skie kupieckie o k rę ty  m o c n o  u c ierp ia ły ,  a naj­
w ięc e j  u b o le w a ć  należy n ad  stratą ludzi.

22. L is topada.  — K ró l  p r z y jm o w a ł  onegdaj 
h rab iego  N om i de Pollon ,  n a d z w y cz a jn e g o  p o ­

sła i p e łn o m o c n e g o  M in is tra  K ró la  sardytf-
skiego. J

W  K om m issy i  I z b y  r e p r e z e n ta n tó w ,  zaj- 
mującćj się ro z trzą śn ie n iem  pro jek tu  do p r a w a  
o p rz e d łu że n iu  t rw a ją c e g o  o d  roku  p r a w a  
z b o ż o w e g o ,  w sz c z ę ła  się różn ica  zdań w  k w e -  
s ty i ,  czy zakaz w y w o z u  pszen icy ,  żyta i t. d. 
m a  być i w  r. 1841 u t rz y m a n y .  W  końcu  a- 
toli zgodzono  się ,  źe w  te raźn ie jszych  zag ra ­
ża jących okolicznościach  p o l i ty cz n y ch ,  zape­
w n ić  należy ^kra jow i ś rodk i w y ż y w ie n ia  się, 
z w ła sz c z a ,  ze w  raz ie  zby tecznego  up ad k u  
c e n ,  p r a w o  udzie la  r z ą d o w i  m o c  d o z w o le n ia  
c h w i l o w e g o  w y w o z u .

N i e m c y .
D o b rz e  z a w ia d o m io n e  osoby  d o n o sz ą ,  i e  

w e  w szys tk ich  p a ń s tw a c h ,  k tó re  t rak ta t  L i p ­
c o w y  podp isa ły ,  o raz  w  ca łych  N iem cz ec h  
ciągle s to s o w n e  czynią  p r z y g o to w a n ia ,  aby  
m o ż l iw ą  napaść  F r a n c u z ó w  na p rzysz łą  w i o ­
snę  dzieln ie  o d ep rz eć .  S ły c h a ć ,  źe cz te ry  
ko rp u sy  armii n iem ieckie j p o d  nacze lnóm  d o ­
w ó d z t w e m  p e w n e g o  m o n a rc h y  niemieckiego 
ku  g ran icom  się posuną  i źe ko rpusy  te już t e ­
raz  w  takim  są s ta n ie ,  źe co ch w ila  w  po le  
w y ru s z y ć  m ogą. G e n e ra ł  G r o l m a n  jednym  
z tych  k o r p u s ó w ,  t. j. 8 m y m  n ie m ie ck im ,  d o ­
w o d z ić  będzie .

Z  F r e i b u r g a ,  d n i a  27-  L i s t o p a d a .
W c z o r a j  w ie c z o r e m  o godzin ie  7m ej u m a r ł  

tu  znany  p ro fe sso r  history  i K a r ó l  v o n  R o t -  
t e c k ,  w  65 tym  roku  życia sw ego .

A u s t r y a .
^  . ^ ' e d n i a ,  d. 25. L is topada.

I ruski G e n e ra ł  G r o l m a n  o d b y ł  już kilka 
kon fe rency i  m il i ta rnych  z P re ze sem  R ady  W o ­
jennej N a d w o r n e j ,  H r  H ardegg. Missyja jego 
dotyczy się p e w n y c h  ś r o d k ó w  w o js k o w y c h ,  
k tó ie  ze s tro n y  Z w ią z k u  Niem ieckiego na 
p rzypadek  w o jn y  użyte być  mają. J W .  G e ­
n era ł  G ro lm a n  został już ( e s a rz o w i  p rz e d s ta ­
w io n y  a onegdej d a w a ł  Xiąźę M e tte rn ic h  na 
cześć jego w ie lk i  obiad.

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 21. Listopada.

N igdy  jeszcze nieszczęście rodziny  takiego 
tu nie w z b u d z i ło  ud z ia łu ,  jak p rzygody  słyn­
nego B o rg h es ’ó w  dom u. M ło d y  Xiąźę Borg- 
h e s e ,  jeszcze p rz e d  3m a ty g o d n ia m i,  na j­
szczęś liw szy  m a łż o n e k ,  ojciec c z w o rg a  p ię ­
kn y c h  i z d r o w y c h  dz iec i ,  s t rac ił  w  tym  kró t­
k im  czasie sw o ję  tu  p o w sz e c h n ie  uw ie lb ianą  
m a łżonkę  i d w o je  dzieci a w cz o ra j  w ie c z o re m  
u m a r ł  m u  ostatni syn z tego m a łż e ń s tw a .  N i ­
gdy  jeszcze R zym ian ie  z tak iem  w s p ó ł c z u ­
ciem nie podzielali niedoli  rodz iny  jakiej- w y -

A
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szed ł tu ca}y M ó r  elegii, m ó w  p o g r z e b o w y c h ,  
n a p i s ó w  i w ie rszy .  M atka  Xięcia i bracia  je- 
£j° z F ra n cy i  tu  p rz y b y l i ,  czy zaś familia 
S h r e w s b u r y  ( zm arła  b o w ie m  Xięźna by ła  
z d o m u  S h r e w s b u r y )  p o d ró ż  s w o ją  p o  o t r z y ­
m a n iu  sm u tn e j  w ia d o m o śc i  k o n ty n u o w a ć  b ę ­
dz ie ,  tego nie w ie m y .  Ś m ier te lność  te raz  
t r o c h ę  u s ta je ;  s łychać  ( c o  z a p e w n e  p r z e ­
s a d ą )  że 6000 dzieci osta tn iem i czasy tu  
um arło .

D o w ia d u je m y  się, źe w y ja z d  H rab i  D em i-  
d o w a  n ie  b y ł  bynajm nić j  d o b r o w o l n y ,  lecz 
że go ze s t ro n y  pose ls tw a  rossyjskiego fo rm a l ­
nie i u r z ę d o w n ie  do  tego w e z w a n o .  Z resz tą  
s ły ch ać ,  ze w k ró tc e  s z c z e g ó ło w e  s p r a w o z d a ­
nie pod  w z g lę d e m  ślubu tego og łoszone  z o ­
s ta n ie ,  a to  takie ma o b e jm o w a ć  rzeczy,  
k tó re  do tychczas  dla publiczności są tajem nicą . 
H  istorya ta n iezm iern ie  pub liczność  tu te jszą 
in te ressu je ,  iie źe się w ła ś n ie  w  ty m  zda rzy ła  
czas ie ,  k iedy k a ted ra  apostolska p rzy  u t r z y ­
m a n iu  p r a w a  s w e g o  w zg lę d em  m a łż e ń s tw  
m ie sz an y ch  tak g o r l iw ie  obstaje.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 4. L is topada .

D n ia  1. b. m. u rodziła  się trzecia có rka  S u ł ­
t a n a ,  k tó ra  o t rzym uje  im ie F a tm y .  O d g ło s  
dział z w ia s to w a ł  m ieszkańcom  to rad o śn e  zda- 
r ż e n ie ,  a dnia 3. udali się w szyscy  dygnita rze  
do  S u ł ta n a ,  aby  m u  z łożyć  s w o je  p o w in s z o ­
w ania .

T u re c k i  k o n t r  ad m ira ł  W a lk e r ,  k tó ry  d o ­
w o d z i  flottyllą p rzy  b rze g ach  sy ry jsk ich ,  w y ­
niesiony zos ta ł na s top ień  F er ika  ( G e n e ra ła  
d y w izy i ) .

M argrab ia  L o n d o n d e r r y  p rz y b y ł  dnia 4. b. 
m. z sw ą  m a łżo n k ą  do S tam bu łu .

Z d n i a  10.  L i s t o p a d a .
(Gaz. P o m z .) — p 0 zajęciu St. Jean d’Acre 

p ie rw s z y m  p u n k te m ,  k tó ry  w p a d n ie  w  ręce  
z w ią z k o w y c h  będz ie  Jaffa. Jeże li  b u rz e  na  
m o r z u  p rzeszkody  s ta w iać  nie b ę d ą ,  w ia d o ­
m ość  o zajęciu tego miasta w k ró tc e  o d b ie rz e ­
m y.  Z Jaffy w o jsk o  tu reck ie  do Jo rd an u ,  a lbo  
p r z e z  J e ro z o l im ę  d o b r z e g ó w  m o rz a  M a r tw e g o  
s‘ą uda. W  każdym  raz ie  plan  operacy jny  do 
♦ego z m ie rza ,  aby ko m m u n ik ac y e  arm ii  łb ra -  
P o n i J ! 95? ?  z K g 'P '6' 11 lakna rychle ; p rzec iąć .

ew az jednak rzeczy  w  istocie czasem  in a ­
czej się dzieją jak na  pap ie rze ,  b y ć  m o ż e ,  źe 
u s i ło w a n ia  te  czynić  b ędą  t A c r e  p rze*  D *  
m aszkus  a lbo  w  in n y m  jakim k ierunku . O d  
a r r a u  u s top  T a u r u  n ie  nadesz ły  n o w s z e  w ia ­
dom ośc i , sp o d z ie w a m y  się jednak co c h w ila  
n o w in y  o w nijśc iu  w o jsk  tu reck ich  do Aleppo.

S ir  C h a r le s  S m i th  ( Jak już  d o n ie s io n o )
* b r z e g ó w  Syryi został o d w o ła n y  a w  m ie j .

*ce jego angielski P u łk o w n ik  M itcheł -nastąpił. 
Z ty m  F er ik  J o c h m u s  jako G e n e ra ł  d y w iz y i  
r a z e m  służyć będz ie .  J o c h m u s  w  w ie lk ic h  
łaskach  u Posła  angielskiego i słynie z sw e j  
w a lecznośc i .  W a lc z y ł  on  w  w o jn ie  G r e k ó w  
o n iepodleg łość  p r z e e iw  T u r k o m ,  późn ie j  
w  Hiszpanii p r z e c iw  D o n  C a r lo so w i  a te ra z  
w  Syry i  szuka fo r tu n y .  —  B a rd z o  w a ż n a  w i a ­
do m o ść  nadesz ła  tu  w  ty m  ty g o d n iu  z L o n d y ­
n u ,  w a ż n a ,  p o n ie w a ż  n a m  z w ia s tu j e ,  że 
M e h m ed a  Aiego osta tn i raz  w e z w a n o ,  ab y  
się form aln ie  s u ł t a n o w i  po d d a ł .  W a r u n k i  
m ają  być n as tępu jące :  1) M e h m ed  A li  i p o ­
to m k o w ie  jego m ają  na  przysz łość  w  tak ich  
do P o rty  zo s ta w a ć  s to su n k ach ,  jak z w y c z a j ­
n ie  lennicy i zaw iś li  w ie lk o r z ą d z c y ; w ię c  2) 
haracz  op łacać  i 3 )  w szy s tk ie  z e w n ę t r z n e  o- 
znaki, m ogące  d o w o d z ić  choć  n a jm nie jsze j  nie­
zaw is ło śc i ,  złożyć.

Z  d n i a  12.  L i s t o p a d a .
( D onieś . pi w .  z  Gaz. W  r o d . )  —  U p a d e k  

tw ie rd z y  St. J e a n  d ’A cre ,  o ozem się już p rze z  
ostatnią po cz tę  d o w ie d z ia n o ,  s p r a w i ł  tu  n a d ­
z w y c z a jn e  w ra ż e n ie .  O p ró c z  zna n y ch  już 
s z c z e g ó łó w ,  w ie m y  z p e w n o ś c ią ,  że tam  pół-  
trzec ia  m il io n ó w  p ia s t r ó w  zna leziono . O r a z  
w z ię to  ta m  w  n ie w o lą  w ie lu  f ra n cu z k ich  
i polskich o f ice rów . St. J e a n  d ’A c r e  obec n ie  
angielscy o f ice ro w ie  od  in źen ie ry i  o d b u d u tą  
i do  stanu o b r o n n e g o  p r z y p r o w a d z ą .  A d m i­
ra ł  S to p fo rd  z całą flottą do  A l e x  a n  d r y  i się 
u d a je ,  aby  ta m ,  jeżeli się M e h m e d  Ali nie 
p o d d a  , katastrofę  B eiru tską  i z St. J e a n  d ’A cre  
p o w tó r z y ć ,  ib r a h i in  Basza z d e m o ra l iz o w a -  
n e m  w o jsk iem  sw o je m  stoi w  D am aszku . Ale 
w y g lą d a m y  co c h w ila  w ia d o m o ś c i ,  źe Hafiz 
Basza z T a u r u  i A d a n y  w  g łąb  S y ry i  w y r u ­
szy. W y s ta w ić  sobie m o ż n a ,  jakiego k ło p o tu  
o b r ó t  ta k o w y  rzeczy  H ra b ię  Ponto is  n a b a w ia  
— S to so w n ie  do n a jn o w szy c h  don ie s ień  z Ale- 
xan d ry i  z dn. 2. m . b . ,  licząca 32,000 w o jsk a  
załoga tam ec zn a  od d w ó c h  lat żadnego nie 
o deb ra ła  żołdu. M e h m e d  Ali w  n a jw ięk sz y m  
am baras ie  p ien iężnym  a w ra c a ją c e  z A rabii  
w ojska  łup ią  i b io rą ,  co im się podoba .  R z e ­
czą n ie p o ję tą ,  że dyp lom a tycy  f ra n cu z cy  koń ­
ca takiego nie p rz e w id y w a l i .  J o u r n a l  d e  
S m y r n ę  już od lat kilku taki W y p a d ek  p r z e ­
pow iada ł .

D o  p i s .  P o r ta  co ty lko  o d e b ra ła  w ia d o ­
m ość ,  źe m ieszkańcy D a m a sz k u  (m ias ta  130,000 
ludności m ającego) p r z e c iw  egipskiem u Baszy, 
S zer if ,  p o w s ta l i  i F g ip c y a n  w ypędz i l i .  P o ­
do b n e  w y p a d k i  w  A le p p o  zajść m ia ły .  C ios  
te n  dla p a n o w a n ia  M e h m e d a  Alego w  Syryi,  
jest śm ierte lnym , l b r a h i m o w i  Baszy ty lko  się 
pozosta je  o d w r o t  p rz e z  J e ro z o l im ę  i pus tyn ie
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do Egiptu. U w ażają tu z zad ziw ien iem , że  
P o se ł  rossyjski z p o w o d u  w y p a d k ó w  w  Sy-  
ryi rów n ie  pom ieszanym  się być zdaje, jak 
P o se ł  francuzki.

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n e i r o ,  dnia 21. Września.

S p r a w y  B u e n o s -A y r e s k ie , jak się zdaje, 
bliskie są ostatecznego rozwinięcia. Juź od  
d a w n eg o  czasu zachodziły  nieporozumienia  
m iędzy  Fructo Rivera, Prezesem  w  M onte­
v id e o ,  i L avalle ,  d o w ó d zc ą  w y c h o d ź c ó w  A r ­
gentyńskich; zdaje s ię ,  źe Fructo  i tą rażą 
z n o w u  znanćj swój zręczności w  podstępach  
d o w ió d ł .  Lavalle zamierzał p rze c iw  Buenos- 
Ayres w y r u sz y ć ,  nie chciał jednak prowincyi  
p ó łnocnych  opuszczać, aby tych nie w ydać  
zem ście  Rosas’a; czekał w ię c  o czew iśc ie ,  ż e ­
by Fructo przez Uruguay przeszedł,  aby go  
(Lavalla) w  obronie tych prow incyi w y r ę c z y ł;  
ale ten nie nadszedł a tak Lavalle prędko się 
z d e c y d o w a w s z y ,  w siad ł z w ojsk iem  sw ojćm  
na okręty i w y lą d o w a ł  w  p ew n ej  od stolicy  
B u e n o s - Ayres’u odległości. W szakże pro-  
w in c y ę  Lorrientes odtąd G en era łow ie  Rosasa 
tak dręczyli ,  że się ona od konfederacyi Ar­
gentyńskiej zupełnie odstrychnęła i pod o-  
piekę w schodniej  rzeczypospolitej, pod pro­
tektorat Fructy poddała. la k  tedy ten ani 
m iecza nie d o b y w sz y ,  z  uszczerbkiem sprzy­
m ierzeńca s w e g o ,  w ażną zyskał prow in cyę  
i gotuje się teraz do istotnie zaczepnych dzia­
łań p rze c iw  rząd ow i B u enos-A yreskiem u. —  
Rosas sam op u śc iw szy  stolicę s w o ię ,  naprze­
c i w  L avallow i w y ru szy ł;  w  m ieście tylko  
szczupła załoga się pozostała; s łychać w s z e ­
lako, że Admirał francuzki angielskiemu S p ra ­
w ującem u  interessa przyrzekł,  że tymczasem  
na miasto nie uderzy!? W szak że  Admirał  
Mackau z w zm ocn ien iem  i p ew n e m i instruk- 
cyami w krótce  przybyć m usi,  tak że się z e ­
w sz ą d  na przesilenie zanosi. Przyszła poczta  
m o ż e  w a żn e  p rzyw iez ie  n o w in y .

Rozm aite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  «Tygodnika rolniczo-prze­

m ysłow ego"  pod redakcyą T .  W. Kochańskie­
g o ,  w y sz e d ł  J \S  46. i obejmuje: 1) O  rozpra­
w a c h  na zgromadzeniu gospodarzy wiejskich  
i le śn y c h ,  w  Bernie upłynionego Września  
zebranem? (C iąg  dalszy,) 2) O  założeniu ko­
lei żelaznej w  Galicyi. 3) Zachow anie  zielo  
n ych  jarzyn przez zimę. 4) W p ły w  soli na 
roślinność. 5 )  O  kołow aciźn ie  o w ie c  i spo­
sobie w yleczen ia .  6) W iadom ości czasow e.

N u m er  22. »JL)ziennika m ód paryskich# T o ­

masza K ulczyckiego, zaw iera oprócz zw yczaj­
nego opisu m ód ,  następujące artyfcuiy; 1) Poe­
ta zapoznany, przez C. Taupin. 2) Hym n do 
B oga , przez A. Ciesielskiego. 3) Rzadkie  
spotkanie, powiastka. 4) Teatr. 5) Rozm ai­
tości.

„Starożytności galicyjskich“ w y d a w a n y ch  
przez Zegotę Paulego, w y sz ło  z n o w u  d w a  
zeszyty , to jest IV . i V. i obejmują: Zeszyt  
I V . :  1) Popierś Stanisława Stadnickiego, sta­
rosty zygw u lsk iego , zw an ego  diabłem. 2) Po-  
pierś S tan isław a O r zech ow sk iego ,  kanonika 
przemyskiego. 3) Pomnik Stanisława Jab ło­
n ow sk iego ,  hetmana w iel .  kor., w e  L w o w ie .  
4) fppielnice znalezione w  Galicyi. —  Zeszyt  
Vv : 1) Popierś heraldyka Szym ona Okólskie-  
go. 2) Popierś Gedeona Balabana, w ład yki  
lw o w s k ie g o ,  s ław n ego  przeciwnika unii w  
AVI .  w iek u .  3) Najstarsze pieczęcie miast  
T a r n o w a  i N o w e g o  Sącza. 4) Nagrobek Ja­
na Sienińskiego, kasztelana halickiego w  R y ­
m a n o w ie  z roku 1580. D o  rycin dołączone  
są opisy ,  jak w  poprzednich zęsz)tach. Ża­
ło w a ć  ze w sz e c h  miar należy, iż gorl iw y  
w y d a w c a ,  dla braku prenum eratorów  (k tó ­
rych miał tylko kilkunastu) zaprzestał, jak się 
w  p rzem ow ie  w yraża , dalszego w yd aw an ia  
tego d z ie ła ,  które dłużej p ro w a d z o n e ,  w  cie­
k a w y  zbiór w zr ó ść  mogło.

Gaz.  P o r .) —  . N o w o ś c i  t y c z ą c e  s i ę  
P i ś m i e n n i c t w a  n a s z e g o .  — W e  W r o ­
c ł a w i u  w y sz ły  d w ie  p ow ieśc i:  o B ogunce  
i dwunastu rozbójnikach. Ostatnia z  nich  
była w  1'ygod. P. i przełożoną została na ję­
zyk czeski, w  czasopiśmie M a l ć h o  w y c h o -  
dzącern pod nazw ą D e n n i c e. W K r ó l e w ­
c u  z tamtejszego archiwum  k rzyżak ów , w y -  
czerpnął w ie le  bardzo w iadom ości Niemiecki  
Historyk V o ig t ,  (znajomy dziejopis zakonu  
Krzyżackiego i to w a r zy stw a  Jaszczurczego)  
i u łoży ł z nich do druku Hisloryą W itolda.  
T u  się w ykryje  w'iele n o w y c h  nieznanych do­
tąd nikomu faktów  z życia tego bohatera, któ­
ry nie będąc W ło c h e m ,  w  w a lc e  z przeci­
w nikam i znał dobrze maxymę tego narodu:  
bisogna essere volpe et leone. W  G d a ń s k u ,  
znany slownikopisarz (lexykogral) Mrongo-  
w iu s z ,  przekłada klassyków greckich. Już 
przetłum aczył Cebesa i Epikteta; pracuje te ­
raz nad Odysseą Homera. W  G ł o g o w i e  
W tym roku przełożony z niemieckiego i w y ­
dany: ^Gospodarz wiejski jakim być p o w i­
nien",mieści w ie le  dobrego i pożytecznego.  
W  W i l n i e  w y sz ła  juź z druku n o w a  p o ­
w ie ś ć  K raszew sk iego ,  pod n azw ą: M i s t r z  
T w a r d o w s k i .  —  W  M o s k w i e ,  Podbe-  
reżski, zajmuje się w y d a n ie m  n ow oroczn ik a

4
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P o l s k i e go .  W  P e t e r s b u r g u  A.  T .  J a ź w i r i -  
sk i ,  k t ó r y  t y l e  s p r a w i ł  w r z a w y  w e  F r a n c y i  
i W ł o s z e c h  s w o j ą  m e t o d ą  p a m i ę c i o w ą ,  w y ­
da j e  t e r a z  w  ro s s y j sk im  j ę zy ku  c h r o n o g r a t i c z -  
n y  A t l a s  h i s t o ry i  p o w s z e c h n ć j ,  k t ó r y  dziel ić  
się b ę d z i e  n a  h i s t o r y ę  s t a r o ż y t n ą ,  ś r e d n i c h  
w i e k ó w  i n o w o ż y t n ą .  C a ł e  d z i e ł o  z a s t o s o ­
w a n e  d o  m e t o d y  J a ź w i ń s k i e g o  o z d o b i o n e  z o ­
s t ani e  450 0  ry c i n a m i  s ł a w n y c h  m o n a r c h ó w  
i w ie lk i c h  ludzi .  W  P ł o c k u  n i e g dy ś  P r o -  
t c s so r  p r z y  s zko l e  w o j e w ó d z k i e j , Zdza rsk i ,  
z n a n y  z w y p i s ó w  po l s k i c h ,  p r z e ł o ź y l n a  na sz  
j ę zyk  w i e r s z e m  m i a r o w y m  I l iadę  i h i s t o ry ę  
r z y m s k ą  L iw iu s z a .  T ł u m a c z e n i e  I l i a d y ,  w e ­
d ł u g  zdan i a  t y c h ,  k t ó r z y  czy t a l i ,  m a  b yć  w i e r ­
n e  i p ły n n e .  W e  L w o w i e  w y d a w a n a  G a ­
z e t a ,  p o d  R e d a k c y ą  z n a k o m i t e g o  p i s a r z a  i t ł u ­
m a c z a  J ,  N K a m i ń s k i e g o ,  w  N r .  138 (s tr .  
854 )  po le .  a s w y m  c z y t e l n i k o m  p r z e d o s t a t n i  
z e sz y t  " P r z e g l ą d u  W a r s z a w s k i e g o . . ,  d o d a j ą c  
n a d e r  p o c h w a l n e  ep i t e t a  do  p r z e k ł a d u  Szy l -  
l e r a :  » A n  d e r  Q u e l l e  sass d e r  K n a b e «  p r z e z — 
I  y s z y ń s k i e g o , a u t o r a  A m e r y k a n k i  w  Pols ce .

. L e s z n i e  w y c h o d z ą c e  p i - m a :  " S zk ó ł k ę  
N ie d z i e ln ą  i P r z e w o d n i k a  R o l n i c z o  p r z e m y -  
# ło w e g o «  za l e c a m y  P a n o m  w ł a ś c i c i e l o m  z i e m ­
sk im  (d z i ed z i c om ) .  W  W a r s z a w i e  n a b y ć  
m o ż n ą  p i sm a  s z e ś c i o t o m o w e  J ę d r z e j a  Ś n i a ­
d e c k i e g o ,  z jego p o r t i e t e m ;  —  o r a z  p o r t r e t  
J a n a  S a n d m a r i a  p o d ł u g  o b r a z u  P ro f .  B l anka ,  
p r z e z  F e l i s a  B ą k i e w i c z a  z r y s o w a n y .  D o d a ­
j e m y  tu n a d t o  w a ż n ą  n o w o ś ć :  I gnacy  C r e p n e r ,  
u t w o r z y ł  i z r y s o w a l  na  c y n k u  w e d ł u g  w y n a ­
l a zku  r a n a  O l e s z c z y ń s k i e g o ,  G a r n c a r z a ,  z 
p o d o i s e m :  „ G a r n k ó w !  G a r n u s z k ó w !  R y n e k ! "  
t o  n a m  p r z y p o m n i a ł o  n i e zgas ł ego  n ig d y  K o p ­
c z y ń s k i e g o ,  k tó r y  p ł ac i ł  G a r n c a r z o w i ,  a by  
n i e  m ó w i ł  R y n  k ó w  i n i e ka l e c zy ł  j ę z y k a !  —  
L i to g ra f i a  t a ,  p i ęk n i e  w y k o n a n ą  zos t a ł a  w  
B a n k u .  S z w e d z k i  R o t m i s t r z  i S z e f  s z w a d r o ­
n u  K n u t  L u n d b l a d ,  w y d a ł  w  s w y m  j ęz yku  
h i s t o ry ę  K a r o l a  X I I .  a t ak  zbogac i ł  i u a sz e  
dzie je  z a  p a n o w a n i a  A u g u s t a  II.  D z i e ł o  to  
p r z e ł o ż y ł  na  j ę zyk  n i e m ie c k i ,  r o z s z e r z y ł  i w  
w i e l u  mi e . s c ac h  s p r o s t o w a ł  G.  F .  J e n s e n ,  M a ­
j o r  w  s ł uż b i e  duńsk ie j .  T ł u m a c z  k o r zy s t a ł  
m i ę d Zy  i n n e m i  z a r c h i w ó w  famil i i  d e  la G a r ­
d l e  1 p i z y t o c z y ł  w i e l e  n o w y c h  F a k t ó w ,  ś c i ą ­
g a j ąc yc h  się d o  H i s t o ry i  naszćj .  K o r z e n i o w ­
ski  ma  L w o w s k i e m u  t e a t r o w i  na d es ł a ć  n o w y  
d r a m a t .  J .  S e n k o w s k i ,  zn a n y  n i e gd yś  w  n a ­
szej  l i t e r a t u r z e  a u t o r ,  a dz iś  r e d a k t o r  p e t e r s ­
bu r sk i e j  - b ib l i o t e k i  d o  czy t a n i a " ,  w y c h o d z ą c e j  
d o t ą d  n a k ł a d e m  A. F .  S m i r d i n g ,  o d  N o w e g o  
R o k u  s a m  b ęd z i e  to  p i s m o  w y d a w a ł .  W y ­
sz e d ł  już z d r u k u  t r z ec i  o d dz i a ł  S t r u n  Sev ye -  
r y n a  G....

W  A l g i e r z e  z a ł o ż o n o  o d  n i e j a k i e g o  
c z a s u  p o d  p r z e w o d n i ą  p e w n e j  H e l o i ­
z y  I I a r t o c h  s z k o ł ę  d l a  d z i e w c z ą t  i z r a ­
e l s k i c h .  —  j a ła  p o d cz as  r o z d a n i a  n a ­
g r ó d  n a  e g z a m in i e ,  n a  k t ó r y  z a p r o s z o n o  cy ­
w i l n e  i w o j s k o w ' e  t a m te j s z e  w ł a d z e ,  n i e ty lko ,  
ze  t e  do s t o jn e  o s o b y  p r z y b y ł y ,  a le  n a w e t  p o ­
s t a r a ły  się o  w s z y s t k o ,  co  się t y lk o  do  ś w i e ­
t noś c i  tej s zko ły  p r z y c z y n i ć  m o g ł o .  J a k o ż  
p r z e c i w k o  t e m u  n i e  m a m y  n ic  d o  z a r z u c e n i a .  
L e c z  p o s ł u c h a j m y  z j aką  ost er i t acyią  i kok i e t e -  
r y j ą  sob i e  w  te j  m i e r z e  p o s t ą p io no ,  c z e m u  p i ­
s m o  c z a s o w e  p o d  n a z w ą  » W s c h ó d "  z a w i e ­
r a j ą ce  don i e s i e n i a  n a u k o w e  i k r y t y c z n e  o dz i e ­
j a ch  i l i t e r a tu r z e  ż y d o w s k i e j ,  b a r d z o  s ł u s zn i e  
p r z y ga n i a .  Na  r o z k a z  f r a n cu z k i e go  a d m i ra ł a ,  
d z i e d z in i e c  r z e c z o n ć j  s z k o ł y  u d e k o r o w a n o  
b a n d e r a m i  i g i r l a n d a m i  z k w i a t ó w  ca ły  b r u k  
w y ś c i e l o n o  d r o g i e m i  k o b i e r c a m i ,  a w  n i e j a ­
k i c h  o d s t ę p a c h  l e ża ły  na  e s t r a d a c h  aksa mi tn e ,  
b o g a t o - h a f t o w a n e ,  t u d z i e ż  z s r e b r n e g o  i z ł o ­
t e g o  b r o k a l u  w e z g ł o w i a .  O ś m d z i e s i ą t  u c z e n ­
nic ,  k t ó r e  c zę śc i ą  na  s p o s ó b  t a r r i t e j s zo -k ra j o w y  
u b r a n e ,  i z ł o t e m , . p e r ł a m i  i k l e j n o t a m i  p r z y ­
o z d o b i o n e  b y ł y ,  s i edzi a ły  na  p o d o b n y c h ż e  
w e z g ł o w i a c h  i m i a ły  w  p o p r z e k  p r z e z  r a m i ę  
z  ś r e b r n e m i  f r ę z ł a m i  n i e b i e ską  w s ł ę g ę .  Z a  
k a ź d e m  p r z y w o ł a n i e m  p r em i j a n t k i ,  w y d a w a ł a  
ca ł a  b a n d a  m u z y c z n a  ap l a u z  n a  t r ą b a c h  i k o ­
t ł a c h ,  i w y k o n y w a ł a  z n a j n o w s z y c h  o p e r  n a j ­
p i ęk n i e j s ze  u t w o r y !  P e w n a  u c z e n n i c a  m a j ąc a  
p ó łd z i e s i ą t a  r o k u ,  o t r z y m a ł a  s ze ść  n a g r ó d ,  a 
m i ę d z y  t e m i  d w a  N e c e s s a i r s !  P r ó c z  t ego  
c ó rk a  j en e r a l ne g o  g u b e r n a t o r a  m a r s z a ł k a  V a l ee  
w ł o ż y ł a  j e /  w i e n i e c  na g ł o w ę .

P r z e d r u k  f r a n c u z k i c h  d z i e ł  w  B e l ­
g i i .  —  Jeżel i  F r a n c u z i  z o w i ą  Belgi ję  k r a j e m  
k o r o n e k  i p r z e d r u k u ,  zda j e  s ię,  iż kra j  t e n  w  
sam e j  r z e c z y  na  tę  o s t a tn i ą  p r z e m ó w k ę  za s ł u ­
guje.  N ie  m a s z  w e  F r a n c y i  a b y  j e d n e g o  w a ­
ż n e g o ,  o r y g i n a ln e g o  d z i e ł a ,  k t ó r e b y  w  t y m  
są s i e d n im  k ra j u  o d  p r z e d r u k u  z a b e z p i e c z o n ć m  
b y ł o ,  a źe  Belgi ja  u w o l n i o n a  jes t  od  o p ł a t y  
w s z e l k i c h  na l eży to śc i  a u t o r s k i c h  i o d  w s z e l -  
k i ch  w y d a t k ó w  za u w i a d o m i e n i a ,  z k ą d  ł a ­
t w o  so b i e  w y t ł u m a c z y ć  m o ż n a ,  d l a  c z e g o  t ak  
t a n i em i  w y d a n i a m i  s w e m i  I r a n c u z k i e  w y d a ­
n ia  dz i e ł  o  w i e l e  p r z e w y ż s z a  i t y m  s p o s o b e m  
ciągle  d r u k a r n i e  s w e  zbog aca .  I  t ak  z s t a t y ­
s t y c z n e g o  u r z ę d o w e g o  w y k a z u  p r z e k o n y w a ­
m y  s i ę ,  źe  B ru xe l a  w  r o k u  1815 mia ł a  ty lko  
20  d r u k a r ń  o 27 p r a s a c h ,  w  r o k u  1839 l i czyła  
już 53 d r u k a r ń  o 229  p r a s ach .  D r u k a r n i e  
belgi jskie  w  r o k u  1815 w y t ł a c z a ł y  5,000,000 
a r k u s z y ,  a w  r o k u  1838  w y t ł a c z a ł y  j uż  
62,000,000 ca ł y c h  a r ku s zy .  —  I lość  ks i ążek,  
k t ó r e  Belgi ja  s p r z e d a j e  z a  g r a n i c ę ,  w ynosi
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półtora  milijona franków  corocznie , a drugą 
takąż sarnę ilość zbyw a  w  sw ym  w łasnym  
kraju. Z dzieł f rancuzkich, k tórych przedruk 
w ]  Belgii dla au to rów  i nakładników  przy­
niósł największą szkodę w ymieniają między 
innem i dzieła Berangera , Thiersa  i Lamenego. 
Pieśni pierwszego w y d an o  w  30,000, histo- 
ry ję  drugiego w  15,000, a przedostatnie dzieło 
trzeciego aż w  60,000 egzemplarzach, przez- 
co Paryż w handlu sw o im  przynajmniej na 
milijon franków' szkody poniósł. Z  a u to ró w  
francuzkich natgorzej się przysłużono Balza­
ko w i i H ugonow i;  jakoż p ie rw szy  z nich p o ­
w s ta w a ł  kilkakrotnie publicznie przec iw  prze­
d rukow i i zw róc ił  uw agę m in is trów  na to 
nadużycie , które  dobre  mienie literatów f r a n • 
cuzkich zupełnie podkopać usiłuje. Skutki 
p rzedruku  działają zawrotnie n a w e t  na same­
go prezydenta rady. Balzak słuszną czyni u- 
w a g ę ,  że jeżeli Thiers  za sw oję  „Historyję 
Napoleona« przy teraźniejszych us taw ach ,  o- 
trzym ał 500,000 franków  h o n o r a r y j u m ,  ta 
k w o ta  za zniesieniem przedruku w  Belgii, by ­
łaby się przynajmniej do d w ó c h  milijonów 
fra n k ó w  podniosła.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje  się do w iad o m o śc i , iż massa pozo­

stałości po z m a r ł y m  t u  K a r o l u  Auguście H e r -  
b e rg  nauczycielu tutejszego g i m n a z y u m  pozo­
stała, nad którą skrócone postępow anie  kon­
k u rso w e  o tw o rz o n o ,  w  przeciągu 4ch tygo­
dni w yp łaconą  będzie.

P oznań , dnia 27. Października 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

OBWIESZCZENIE.
Na wniosek  up rzyw ile jow anego  zastawo 

biorcy I z a a k a  W o l f f  tutaj przy Żydowskiej 
ulicy pod liczbą 28. mieszkającego, mają być 
fanty u niego aż do dnia 17. Lipca 1836. r. na 
zastaw  złożone i dotąd n iew ykupione, skła­
dające się z sukien, bielizny, pościeli, sp rzę­
tó w  d o m o w y ch ,  srebra  i innych-drogich rze­
czy ,  w  terminie na

d z i e ń  17.  L u t e g o  1 8 4 1 .  r.
O godzinie 9tej przed południem w yznaczo­
n y m ,  przez Kommissarza naszego Ur. Gross, 
Inspek to ra  exekucy i, publicznie najwięcej da­
jącemu w  pomieszkaniu w spom nionego za- 
s taw biorcy  Wolffa sprzedane.

W zyw ają  się p rzeto  w szyscy , k tórzy  przed 
47., Lipca 1836. r. fanty u Izaaka Wolffa w  za­
s taw  dali i takow ych  dotąd nie wykupili, aby 
dane w  zastaw  rzeczy jeszcze przed term inem  
licytacyjnym w ykup il i ,  lub też, gdyby p rze .

c iw ko  zaciągnionej pożyczce uzasadnione za­
rzu ty  do nadmienienia mieli, aby 0 takow ych  
podpisanemu Sądow i końcem wydania dalsze­
go rozrządzenia w  tej mierze doniesienie uczy­
nili, w  razie bow iem  przeciw nym  dane w  za­
s taw  fanty przedane zostaną , z pieniędzy za 
nie zebranych zostanie zastawbiorca co do 
swojej należytości do księgi za s taw ów  zacią­
gnionej zaspokojonym, reszta zaś jakaby je­
szcze pozostać mogła, do kassy ubogich oddaną 
a następnie nikt już więcej z zarzutam i, jakie- 
by  względem  zaciągnionego długu mieć mógł, 
s łuchanym nie będzie.

Poznań , dnia 22. Listopada 1840.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  4. Grudnia 1840. Sto­
pa

prC.

Ma pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . .
P r. ang, obligacye 1830. . . 
Obligi premiow handlu morak 
Obligi Kurm archii z bież. kup 
O bligi tym tz. Mowej M arch iid t 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito
E lb lą g s k ie  d u o
G d a ń s k ie  d i to  w  T .  . .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
I.isty zast. W .  X. Poznańskiego 
VVschodm’o - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito .
K ur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap. i prC . K ur- i Mo 

wej - M archii . . . .

Z ło to  al marco • • , , .
Nowe d u k a t y ........................
Frydrychsdory . . . . .  
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto . . .

4
4

3i
3 i
4 
4

JH

4
34
34
34
34

1031
100! 
78! 

102f 
102 i 
102J

101J 
1041 
102 
103 i

97i
209

13»
61

103!

77?
l o i f
101J
102J

lo t!
103! 
1014 
102! 
103 
1011

964

13

V
C e n y  t a r g o w e  

w  mieście 
P o z n a n i u .

I). 4. Grudnia
1840. r.

od
T al. sgr. fen.

Pszenicy szefel 
Zyta dt, . . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  dt. . . 
Tatarki dt. 
G rochu  dt. . . 
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S łomy kopa . . 
Masła garniec . 
Sp iry tusu  beczka

do
T al. sgr. fen.

1 20 ----- 1 23 i 4
1 2 6 1 5 — .

— 24 ------ — 25
— 21 6 — 23 6

1 ----- — 1 2 6
1 2 6 1 5

— 11 6 - 12 6
— 24 6 25
4 25 — 5, ■------

1 27 6 2 ____ -

15j — 16| — —


